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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:
Rocznie Vs. 4. półrocznie rs. 2, kw artal­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35
Za odnoszenie do domu, dopłaca się ko­

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

u a  P row in cji:

Rocznie rs. 6, półrocznie rś. 3, 'kw ar 
talnie rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B I U R O  R E D A K C JI, oraz KANTOR GŁÓW NY j 
i E K SPED Y C JA  ulica Krakowskie-Przedmieście Nr. 
415 (15) w Pałacu, Hr. St. Potockiego.

CENA 0GŁ08ŁEN w SłMYM ANTRAKCIE.
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A TK U  o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. W aleryana i Salezyusza. 
Ju tro  św. Mauryliusza Biskupa.

X  W czoraj z powodu uroczystości Im ie­
nin N ajjaśniejszego P a n a , odbyły  się odpo­
w iednie nabożeństwa w kościołach wszystkich 
wyznań w W arszawie. W ieczorem  w teatrze 
W ielkim , dane było widowisko bezpłatne i 
zakończone Kantatą., w ykonaną na soenie i 
przez wszystkich artystów  opery  tutejszej. ' 
M iasto było illuminowarie.

X P rzed  czterdziestu może la ty , w m ie­
ście L ublin ie , afisz ogromnemi literam i w y­
drukow any, zapow iadał w ielkie widowisko 
sceniczne, pod tytułem : „Polow anie na L w a 
czyli D jabeł w Kościele—to jest zasłużona 
kara".

W czorajsze przedstaw ienie w teatrzyku  
E ldorado  „Podróży  na  Księżycu, czyli walki 
z żyw iołam i" przypom inało nam  nieco ów 
spektakl lubelski. Nie zamierzamy też bynaj- 
m%iej wdawać się w ocenę tego dziesięcio 
obrazowego dzieła, zesztukowanego bez w iel­
kiego mozołu, z siatki ekscentrycznych fik- 
cyj — gdyż je s t to sobie baw idełko dla 
oczu, jasełkow ego #wyrobu. Pom im o to, 
a  może właśnie dla tego, są w tej kreacji 
dziwy nad dziwami, o k tórych wspomnieć 
■się godzi, choćby ze wzlędu na wystawę or- 
nam entacyjną obrazów, wcale pokaźną, dow ­
cipną i kosztowną. Owóż jeżeli chcesz czy­
teln iku, zapoznać się choćby na bibule z te- 
mi dziwowiekami, to ci powiem, że p odz i­
wialiśmy wczoraj w E ldorado, olbrzym ią 
arm atę, k tóra  trzech ludzi zam kniętych w kuli, 
wyrzuciła nie na księżyc w praw dzie, lecz
bardzo blizko satelity naszego, bo... w morze__
że owa kolosalna kula, spotkała się z balo­
nem  wędrującym  z A m eryki do E uropy, i... 
(co należy do niezw ykłych zjawisk) spadła 
w postaci p rostoką ta—że w skutek gatunko­
wej ciężkości tego prostokąta, oparł się on 
aż na samem dnie oceanu i wyrzucił z siebie— 
ja k  ongi wieloryb proroka Jonasza,—trzy a- 
wanturnicze figury— że bohaterowie ci, zapo­
znali się z księciem tych topielisk—izP erfiljo - 
nem mistrzem cerem onii—i ze śliczną A lm ą 
reprezentow aną z w dziękiem  przez pannę 
Swięcką i z nimfami w odnem i—i ze s traż­
nikam i Podm orza—i wreszcie z dziwotwor- 
nemi wielorybam i, krabam i, żółwiami, szpad- 
n ik a m i, koste ram i, kolcobrzucham i, oraz 
z innerui potworam i m orskiem i. Nie dość na 
tem , olbrzym i św ider w yprow adził z tej m a­
tm  i z rąk  srogiego księcia Podm orza, owych
aw anturników , którzy po długiej podróży 
podziemnej, prześwidrowawszy podłogę, zna­
leźli się w sali Feite lesa  baukiara, co spowo- 
dow alo uwięzienie A lm y i Epifanjusza.— 
W szelako energiczny hrabia K arkołom ski, 
rozkochany \v tej damie, w rócił jej wolność
za pomocą linki, k tó ra  odegrała tu  niemniej 
efektowną rolę, gdyż przekonała A lm ę, 
że w takich ryzykow nych ekskursjach po- 
pow ietrznych, należy więcej pam iętać o tem 
ce się robi... z sukienką. W reszcie podróżni 
wpadają w ręce zbójców —ale na szczęście— 
zjawia się ich wybawca w osobie herszta

bandy, koleżki hrabiego K arko łom sk iego .! 
Rzecz ostatecznie kończy się też związkiem 
m ałżeńskim  hrabiego, z piękną Almą.

D ekoracja przedstawiająca „podm orskie 
k ra in y " pom yślaną je s t przedziwnie, a w i­
dok jak iegoś miasta włoskiego nad A drja ty - 
kiem, iście malowniczy, podobał się po­
wszechnie.

P . Szym borski przedstaw iający bankiera 
izraelskiego pochodzenia, zbierał wczoraj 
zasłużone oklaski, wraz ze swym lokajem 
p. Idziakow skim .

Nie należy być zbyt wym agającym  czy­
teln iku— dziwów tu mnóstwo, i czegóż wię­
cej żądać od spektaklu, nie mającego zresztą 
pretensji do w dzierania się na wyżyny sztuki? 
Publiczność pomimo deszczu, dość licznie ze­
brana w E ldo rado , oceniła też przychylnie 
zalety wystawy i roaszynerji.

X Dziwne rzeczy w yrabia z nami aura 
wrześniowa w tym  roku! N ie dość bowiem 
że uwzięła się moczyć n a s  n ie u s ta n n y m  de­
szcze m  jesiennym , lecz na dom iar, strzela 
w nas piorunam i letniemi. P rzed  kilku dnia­
mi, jeden  z takich strzałów  niebieskich zabił 
siedm iu ludzi na Powązkowskiem  p o lu —a 
ju ż  wczoraj d ru g i znowu uderzy ł w ścianę do­
mu p. Kowalskiej na Nowej P radze, zabił 
biedną kozę, stojącą p rzy  tej ścianie a 
wpadłszy do izby przestrzelił łóżko, na któ- 
rem  leżał wówczas... pusty siennik tylko.

X  W czoraj około godziny 12-ej w połu­
dnie, przy  U licy Żelaznej pod N r 1136/37 
w dom u p. W ojewódzkiej, w piwnicy od nie- 
zgaszonej świecy zapaliły się m iotły . Po 
przybyciu na miejsce toporników  i kom inia­
rzy oddziału M irow skiego, natychm iast ogień 
ugaszono.

X  Jesień się zbliża—ta zwiastunka chm ur 
ołowianych na niebie— mgieł rozwieszających 
się w posępnych płachtach w pow ietrzu— a 
na ziemi kałuż błota, w ytworzonych przez tak 
zwane pyłkowe deszcze, które w tej porze 
rocznej najwięcej nas trap ią . Jesień  się zbli­
ża— i potrzeba pomyśleć o drzewie, k tóre dziś 
już  taić drogie, że ubożsi nie m ogąc się zdobyć 
na w ydatek kilkunastu rubli za sążeńtego cy­
nam onu, zakupują go w sklepikach z w ik tua­
łami nieledwie na lun ty— a pokolenia nastę­
pne, zapewne zakupywać je  będą na łuty. 
Jesień  się zb liża—letnie ubran ia  pochowają 
się,  ̂a su rdu ty  watowe spoczywające dotąd  
w nienaruszonym  spokoju w szafach, komo­
dach, kufrach i... w alkierzach fanciarzy, w y­
padnie wyswobodzić z pod zamków—co... nie 
każdem u przyjdzie z rów ną łatwością. J e ­
sień— to żniwo d la  procentowiczów. Pow ażna 
wiekiem jejm ość, k tóra uekw ipow ała w ogo­
niaste suknie ,m aterja ine,L olę , Zonię i M anię, 
swe najdroższe córunie kosztem zastawionej 
salopy tum akowej— dąży we W rześniu do tych

dobrodziejów , aby w ykupić futro. M łodzież 
również tam  śpieszy wydobyć z zapom nienia 
palto, pozostawione... w depozycie, d lap rzy je - 
mności zaopatrzenia się z wiosną w m odny 
cylinder, laseczkę, żakiet i inne letnie akces- 
soija  ubioru. Spieszy ta kalw akata do u słu ­
żnego żydka, bo... jesień się zbliża. Niekie-- 
dy jednak  nie pośpiesza, a to dla tej prostej 
przyczyny, że nie ma czem w ykupić niew ol­
nika. A  w tedy w Październ iku , a często 
i w Listopadzie, indyw idua do tej kategorji na­
leżące, poprzestaw ać muszą na letnim  p a l­
tociku, urągającym ... ja k  K irgiz Z ielińskiego, 
burzom  i huraganom  jesiennym . T ak ie  to 
są spraw ki nadchodzącej pory. M alarze ją  
przedstaw iają w postaci niew iasty, niosącej 
kosz pełen owoców, lecz ja k  widzimy, owoce 
te dla wielu są arcy  cierpkie. B yw ajcie 
zdrowe teatrzyki ogródkow e, i wiążące się 
z niemi wspomnienia m elodyjnych dźwięków 
muzyki, heroin scenicznych, uroczych nimf 
z płomienistym spojrzeniem , szeptów m iło­
snych, i... pienistego baw ara— bywajże zd ro ­
we przechadki miejskie i pozamiejskie, i ty  
D olino Szwajcarska! Byw ajcie zdrow e wszy­
stkie uciechy lata, coście rozżarzały myśli 
i uczucia tak  wśród blasków słonecznych, ja k  
i w ciszy nocy księżycowej!— bywajcie zdrowe 
kwieciste łąki i zielone m urawy, co już m y­
ślicie o zimowym śnie letargicznym . B yw aj­
cie zdrowe— bo oto jesień się zbliża!

X Powszechnie uskarżają się, iż w W a r­
szawie now o-budujące się domy, zaledwie 
wykończone, ju ż  są wynajmowane lokatorom , 
co istotnie sprowadza na nich reum atyzm y i 
ró ż u e , inne dolegliwości. O toż dom przy 
ulicy S-to Je rk ie j, należący dawniej do pana 
F re isingera , nie będzie m iał tej niedogodno- 
ści, gdyż dopiero obecnie gdy  ju ż  trzy la ta  od 
zbudow ania up łynęły , wykończają go osta­
tecznie.

X P różność  niewieścia,z pozoru tak n iew in­
na, ograniczająca się na chęci błyszczenia 
w tow arzystw ie, sprow adza przecież w  rze- 
czywi8tości skutki zgubne, fatalne. M łoda 
m atka aby Die stracić pięknej kibici, zacho­
wać pełność biustu — uw vdatnić klasyczne 
kształty  zgrabną suknią i podnieść czary  
wdzięków w ykwintnym  strojem —dla tych  
wszystkich błahostek, k tóre  przecież w je j 
umyśle są najważniejszemi spraw am i życia, 
odrzuca swe dziecię od łona i najobojętniej 
pow ierza je  staraniom  mamki. ja k ie  z tąd  
wypływają skutki dla zdrow ia niew innych 
istot— ocenić może tylko lekarz jako specjali­
sta. G dyby nasze panie wtajemniczone były 
w proces odżywiania ich dziecięcia piersią 
obcej kobiety, gdyby w iedziały że od zdrowia, 
usposobień, a naw et od hum oru tych mlecznych 
m atek, przyszły rozwój ciała ich dziecka za­
leży— gdyby poznały, że po większej części* 
źródło chorób niemowlęcia, mieści się w je ­
go karm ioielce—przygarnęłyby niewątpliw ie
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do własnej piersi te istoty, które dziś pozo­
stawiają na drugim planie, po za strojny sukien­
ką. Za granicą, a w szczególności we F ran­
cji, zwyczaj oddawania dzieci na wieś do 
mamek, jest jeszcze stokroć godniejszym po­
tępienia, gdyż w tym razie nawet oko matki, 
nie może czuwać nad istotą którą obdarzyła 
życiem. Najnowsze też cyfry statystyczne 
wykazały, że na25,000 niemowląt zrodzonych 
w Paryżu, umiera 20,000! Stosunek więc 
wynosi 80% —cyfra to przerażająca i winna 
zwrócić matki na drogę obowiązku, któręgo 
lekceważeniem wywołały aż taką anormal­
ną śmiertelność. U nas, stosunek ten nie 
jes t jeszcze tyle niepokojącym, i nie dziw— 
polki dotąd przynajmniej nie pozbywają się 
jak paryżanki, niemowląt z domu. Nie łudź­
cie się jednak panie i miejcie więcej baczenia 
na dzieci a mniej na stroje!

X Dnia 8 b. m. o godzinie 8 -ej z rana 
w Skierniewicach, piorun uderzył w drzewo 
tamtejszego parku, stojące tuż przy dworcu 
stacji drogi żelaznej i rozdarł je  na poły. 
Podróżni pociągu osobowego, nabawili się 
nie małggo strachu.

X Pod redakcją p. Kruzińskiego, ma wy­
chodzić od 1-go Października, tygodnik p. t. 
„Echo Muzyczne*.

X — Czy nie mógłbyś mi objaśnić je­
dnego zjawiska psychicznego? zapytał Fredzio 
Gustawa.

— Jgkiegoż to?
— Oto że żona po stracie najukochańsze­

go męża—a mąż po stracie najdroższej mał­
żonki—po upływie kilku miesięcy, ba, nie­
kiedy kilku tygodni, niejiłaczą, nie wyrywa­

ją  sobie włosów z rozpaczy?
— Mój kochany, nie dziw się temu—„za 

wiele* wymagamy objawów żalu od drugich, 
i dla tego razi każdy ich uśmiech po smutku.

X Do gorzelanego i piwowara, zamieszkałe- 
soo mil paręiodWarszawy, wszedł pisarz pro­
wentowy z sągiedniego folwarku, z assygna- 
cją ze dworuna antałek bawarskiego piwa.

— Kochany panie Józefie, mam dziś 
chrzciny,—rzekł pisarz,—dajże mi dobrego 
p ijp fag  .ntvnxofoiniof sin?. a*y«oinix o sioila

— Jestem bardzo zajęty, mam dużo robo­
ty: dzis właśnie robimy nowy war piwa, więc 
gorzelni muszę dopilnować, idź przeto sam 
do piwnicy i wybierz co ci się podoba.

Pisarz wziął klucze i z pomocą parobka 
zaczął wyszukiwać największego antałka. J e ­
den, leżący na samym spodzie, wydał mu się 
odpowiednim—wniesiono go więc na brycz­
kę i pisarz pożegnawszy gorzelanego, od­
jechał.

'W krótce potem, gorzelany poszedł sam do 
piwnicy. Spo-trzegłszy, iż beczółka z pod 
spodu została wyjęta, stanął jak wryty.

Za chwilę wpadł do stajni.
— Jędrzeju! konia, prędzej!
— A gdzie to panu tak pilno? kleszcz le­

je  jak  z cebra, kat by zaś teraz jechał...
<+* Jędrzeju! na miłość Boga, prędzej, 

osiodłaj mi wierzchowego konia!
— Wierzchtfwca nie dam. Dziedzic przy­

kazał mi, żebym go nikomu nie dawał...
— Ju ż  ja  odpowiem, tylko prędzej...
— A  to weź-że go pan sobie.
Gorzelany nie czekając zanim fornal osio­

dła konia, dosiadł go oklep i popędził prosto 
przez pola.

Za pół godziny był już w mieszkaniu pi­
sarza. Zabłocony, z gołą głową, gdyż w cza­
sie szalonej jazdy zgubił czapkę—zmoczony 
do nitki, wpadł do izby.

— A witamy! — rzekła pani pisarzowa. 
A  toż mamy niespodziewanego góseia! Ależ 
pan zmokłeś okrutnie!

—  Gdzie mąż?—zapytał gorzelany.
— Nie powrócił jeszcze.

— Nie powrócił! A to dla czego?
— Zapewne schronił się gdzie przed na­

wałnicą, ale niedługo przyjedzie, bo goście 
nań czekają. Siadaj pan...

— Dziękuję.
Wtem wszedł pisarz. Gorzelany skoczył 

jak oparzony.
— A baryłka!—wykrzyknął.
— Jest na bryczce.
— Daj ją  tu  prędzej! I  nie czekając na

pomoc cudzą, poskoczył sam do bryczki, po­
rwał antałek i dźwigając silnie, z trudnością 
wniósł go do izby.

Za silnem uderzeniem pięści dno wyleciało.
Jakież było zdziwienie obecnych, gdy za­

miast spodziewanego piwa, wysypały się na 
podłogę ruble srebrne.

Widzicie państwo, — rzekł gorzelany, — 
człek pracując ciężko zebrał parę groszy; 
chowałem to, dobrze opakowane w antałku, 
na dnie piwnicy. Kaci zSś Wiedzieli, że ko­
chany pan pisarz szukać będzie piwa aż tak 
głęboko.

Goście uśmieli się serdecznie z przygody 
gorzelanego, a i nowo-Darodzone dziecię zy­
skało na tym wypadku, gdyż gorzelany ob­
darzył je  hojnie.

© Profesor literatury sławiańskiej w szkor 
le głównej w Belgradzie, Stojan Nova- 
kowicz, były minister oświaty, przełożył na 
język serbski „Grażynę* Mickiewicza.

© Malarze francuzcy odnieśli świetny 
tryum f nad innemi narodowościami na wysta­
wie Filadelfijskiej. Emil Breton przesłał tąm 
prześliczny swój obraz: ,.Dziewczęta pląsające- 
przy ogniu sobótkowym11—Armand Duma- 
resy wystąpił z wielkiem płótnem przedsta­
wiającym: „Deklarację niepodległości ame­
rykańskiej". R z e ź b y  Delaplanche’a i dzieła 
sztuki ceramicznej, wykonywane w zakładzie 
p. Havillard’a, wzbudzały podziw am eryka-1 
nów.

© W  Nowym Orleanie (w Ameryce) od­
kryto nieznany dotąd obraz Rafaela, przed­
stawiający Wieczerzą Pańską, który prawdo­
podobnie ów mistrz wykonał na krótki czas 
przed śmiercią. W  1527 roku, Hiszpanie 
splądrowawszy Rzym, zabrali wiele utworów 
sztuki włoskiej, a między innemi i wspomnio* 
ną wieczerzą,, którą następnie nabył jakiś bo­
gaty plantator z Łuzyany. Obecnie obraz 
ten jest własnością p. O ’Hara, do którego rząd 
francuzki wysłał hrabiego de Tjirenne, w ce­
lu nabycia utworu znakomitego artysty, dla 
galerji w Luwrze.

© Ś. p. Szalay rodem węgier, właściciel 
Szczawnicy’, zakłady zdrojowe zapisał testa­
mentem vrszechnicy Krakowskiej, z obowiąz­
kiem utrzymywania i rozwijania ich nadal, 
i oddawania połowy czystych dochodów, 
p a  rzecz jegonynów, których mianował uni­
wersalnymi sukcesorami. Akadecnja K ra ­
kowska już objęła Szczawnicę w posiadanie,

® W Paryżu zmarła w tym miesiącu 
Urszulinka, mając łat sto siedm, co okazuje 
że stau dziewiczości nie skraca życia, jak  tego 
dowodzi statystyka.

,© Nowy utwór pp. Erekmann i Ghatrian, 
p. t. „Przyjaciel F ry tz" ma być niedługo 
przedstawionym w jednym z teatrów Paryz- 
kich. Bonapartyści rzuoają już na papierze 
dziennikarskim pioruny przeciw autorom, 
którym wprost zarzucają tendencje antypa- 
trjotyczne, z celem odstręczenia Alzacji od 
Francji i zwrócenia jej sympatji ku Prusom. 
W ątpić też należy, czy „Przyjaciel Frytz* 
przyjętym będzie po przyjacielsku przez pu­
bliczność, która wielce zaciekawiona tytu­
łem i niekorzystnie uprzedzona o tej pro­

dukcji, zapewne tłumnie się zbierze na pierw- 
szem przedstawienin tej sztuki.

® W  Woolwich oficerowie artylerji an­
gielskiej, odbywali niedawno próby z kar­
taczownicą, pomysłu pewnego inżyniera 
szwedzkiego. Nowa ta machina pociskowa, 
składa się z ośmiu luf, obok siebie pomiesz­
czonych i wzniesionych do jednego poziomu. 
Jedno poruszenie korbką wystarcza do nabi­
cia wszystkich ośmiu luf, a za drugiem poru- 
szeniem, jtrż wystrzały po sobie z kolei na-
Btęjwą. l  n  i x  A  ~t~ j

Przyrząd posiada jeszcze tę ważną zaletę, 
że ogień kartaczowy może być utrzymywa­
nym beż przerwy, dopóki się zbyt mocno lu,- 
fy nie rozgrzeją. Wynalazkowi temu znawcy 
wróżą wielkie powodzenie.

© Naczelnik sekty Mormonów, Brigham 
Joung.jest obecnie ojcem 45 żyjących dziatek, 
a nadmienić potrzeba, że konsolacja ta docho­
dziła liczby 63. W tem potomstwie najwię­
cej dzieweczek, o blond włosach i błękitnem 
oku. Najmłodsza 6 letnia dziewczynka Jo - 
unga, jest córką czternastej jego żony 
Amalii von Cott, słynącej z wdzięków, pomi, 
mo skończonych czterech krzyżyków. Ośm- 
nasta i najulubieńsza żona jego, Amalja F a i­
son, temperamentu żywego, drażliwego, trzy- 
m ś dotąd Jounga pod różowym... pantofel­
kiem. i

© Alfons Baudet, powieściopisarz fran­
cuzki, napisał zajmujący romans, który prze­
robionym został nakomedję, przez p. G asto- 
na Klejna artystę dramatycznego. Autor 
żyjąc z aktorem w przyjaźni, nie protestował 
przeciw tem u—lecz cóż jest trwałego na tym 
świecić? Orestes z Piladesem poróżnili się— 
i Baudot zapozwał Kleina o nieprawne uży­
tkowanie z jego utworu. Proces się rozjJb- 
czął—Klein w obronie złożył własnoręczne 
listy Baudet’a, w których tenże wskazuje mu 
wybitniejszo fragmenty swej powieści do 
przeniesienia na scenę, § niemniej spowiada 
się przed nim ze swych małych tajemnic. 
Jak i wyrok zapadnie w tej sprawie, dotąd 
niewiadomo —ale bądź co bądź publikowanie 
listów poufnie pisanych, jest oburzającem.

© YV tegorocznym leciejupały trapiły ró­
wnie Europę jak  i Amerykę. W  ubiegłym 
miesiącu, w Kaliforni i Chico termometr 
wskazywał 40 stopni ciepła w cieniu, a w San 
Jacinto w Meksyku, 45stopniCclsiusza.

® Ludwik DÓpret napisał obecnie po­
wieść p- t. „Romans lalki*—utworowi temu 
można to tylko zarzucić, że autor marnuje 
talent na błahostki.

E L D O R A D O
i • iw  1))ngiep.

Towarzystwo artystów dramatycznych
i«ralA  finsoilśt ;Potl dyrekcją

A n a sta zeg o  T rapszo ,
W torek, 3*1 Sierpnia (12 Września). 

1876 r. drugi raz Podróż na K siężyc  
czyli W alka Z Żywiołami, dzieło sceniczne 
z tańcami i śpiewami w 10 ciu obrazach, 

przerobione z angielskiego.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

i  v  o L i
(Tcutr z Poznania).

T ow arzystw o  a rty stó w  d ram aty czn y ch

' .  pod dyrekcją
K. Doroszyuskiego i W. Terenkoczego.

Wtorek, 31 Sierp. 112 Września) 1876 r. 
E m ig ra c ja  ch ło p sk a , obraz dramatyczno- 
ludowy, w 5 aktach (6 odsłonach) Wł. L.
: in \ m o , 'i A uczyca.

Początek o godzinie ó-ej wieczorem.



Muzvka MA IL L  ART AOpera w o-ch aktach, libretto pp. Lockrov i Cormon

Występ czwariy panny Matuszyńskiej

Porucznik — — —  —  P a n  Borawski.
Ż ołnierz — • —  — -— , P an  Ruszkow ski. ;
W ieśniaczka — — — — P anna Pausebach.
W ieśniacy i W ieśniaczki— K am izardy—Dzieci.
Rzecz dzieje się w jednej wsi górskiej Esterel,- p rzy końcu 

wojny, w Cewennach.

T h ibau t, kolonista — 
P an i T h ibau t, jego żona 
Silwan. chłopiec folwarczny 
R óża F riq u e t, biedne dziewcze 
Beiamy, w achm istrz dragonów 
P asto r — —

Pan K ozieradzki. 
Pani Szlezygier. 
P an  F illeborn . 
P -an  M atuszyńska. 
P an  W asilew ski. 
Pan  Suszyński.

Cena miejsc zwyczajna,—Początek o gotlz. 8-cj wieczorem,

 -----------
Dziś we Wtorek, dnia 31 Sierpnia (12 Września) 1876 r,

Teodor D reck i — 
A ugust Nówowiejs 
B altazar U szyński 
A ntoni U ssyński 
Jvlapkiewicz —
M uszkat —

P an  K ruszyński. 
Pan Tatarkiew icz S. 
P an i Niewiarowska. 
P anna  Popiel. 
P an n a  Oswald.

—  — Pan G rzyw iński. Jan , lokaj — — —
— P a a  K rólikow ski. S łużący p. Ł uckiej — —

— — Pan Chomiński. Pani.-Łucka —  —  —
—w t  r  | — P a n  Tatarkiew icz. H elena —  , — — —
— — Pan Ostrowski. A ntosia — • to in  —
— —  Pan Leszczyński, S łużba i goście.

Rzecz dzieje się w W arszaw ie, mięfljiy 3 i 5 aktem  upływ a kilka miesięcy,

WINO CZERWONE

TEATR WIELKI
Dziś we Wtorek dnia 31 Sierpnia (12 Września) 1876 roku,
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W  HANDLU WIN DELIKATESÓW 1 TOWARÓW KOLONJALNKH
Ant. Stępkowskiego

if\ p rzy  ulicy Wierzbowej: * .

O p ró cz  og rom nego  zapasu w szelkich  g a tu n k ó w  W in : Węgierskich, Fran­
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i trockich (s ta ry c h  i św ież­
szych , jiiż  o d leża ły ch ); oprócz Oryginalnych Likierów francusk ich  i h o le n d e r­
sk ich , s ta ry c h  nalew ek  i w ódek  angielsk ich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczennoj) a także  Starki L itew sk ie j 6 0 -le tn ie j, i tak  zw anego Balsamu 
z R y g i— czarnego  i żó łteg o ,— zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp row adzane  z p ie r­
wszej ręk i i w  najlepszym  g a tu n k u , w szelkie Towary Koloujaluc, jak : herbata, 
cukier, kawa, bakalje, c y try n y  i t . d. O raz  w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k ­
że  i Śmietankowy k ra jo w e g o  w y ro b u , pod  nazw ą Garrino, Double crerne, lecz
n ierów nie  tań szy . J .

Wszelkie Wina sp rzedają  się w  butelkach znacznie większych niż zw ykłe .

DO HANDLU WIN i DELIKATESÓW

A. Stępkowskiego
nadszedł ogromny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych w wielkim wyborze i naj­

lepszym gatunku.

W  tych  dniach nadszedł tran­
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu Win i Delikatesów A. 
BOCQUET w gmachu Teatral­
nym. ’______ ___

lUliUIJji

4  Ł  Ł
w tych  d n iach  n ad esz ła  św ieża do sk ła d u

Aleksander Bocquet
W  Gmachu Teatralnym.

_ _ j>« A
Rog ulicy Wierzbowej i placu I e atralncgo.

Z a o p a trz y ł sw ój sk lep  we wszy stk ie  nowalje 
obecnego  sezonu , —  p rz y  czem  p iw nice , ja k  
zw ykle zasposob ione są  we w szelk ie g a tu n k i 
w in  francuzkich, węgierskich, reńskich 
i szampańskich, sp ro w ad zo n e  z n a jp ie rw - 
szych  dom ów  Z a g ra n ic z n y c h  z pierw szej 
rę k i.  _________________ _

Simon i Stecki
dawniej

&  Ł ,

Główny Skład Win i Delika- 
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu . _ 

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Filia tego Składu przy ulicy 
Eowy-Swiat Nr. 13.___

WIELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W.  R O M A N O W S K I
( d a w n i e j  H e s s © )
przy tllicy Królewskiej, obok zabudowania 

p rz y  kościele Ewangelickim N r 19.

W y ra b ia  n a  zam ów ienia i posiada go tow e 
Karety, Kocie, Amerykanki, Bryczki do p o lo w a­
nia, słow em  w szelk ie  pow ozy, doświadczonej 
już trwałości, wyrabiane według najświeższych 
modeli, u m y śln ie  sp row adzonych  z W iedm a, 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rze sy ła  na 
prow incję i do  C esarstw a

Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 
kowskie-Przedmieście

Nr. 450, VJL X
pierwsze piętro.

M aszyny  do szycia, w szelk ich  syste­
m ów , tak  o r y g i n a l n e  a m e r y k a ń s k i e ,  
ja k  rów n ież  angielskie i niem ieckie
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ry k , sp rze d a je  
p o d  dwu letnią gwarancją.

najtaniej
SKŁAI) MASZYN DO SZYCIA,

D. I ł R O S S l i m  |
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
naprzeciw

Kościoła Ś-tej AMY. 

Magazyn Bławatny
J. Thonnesa

przy  u licy  S enato rsk ie j w dom u P io trow sk iego .
Z ao p a trzo n y  je s t  zaw sze w w ielk ie zapasy  

najświeższych, tow arów  pochodzących  z 
najlepszych fa b ry k  fran cu zk ich . W  P r a ­
cow ni tego M ag azy n u  w y k o n y w ają  się szyb­
ko, w e d łu s  najnow szych  ta so n o w  suknie 
i s tro je  dam skie . C e n y  u m ia rk o w an e. O— 10

i Kraniki do wody mineralnej.

; Skład
materjałów piśmiennych, rysunkowylic 

| i towarów galanteryjnych,
Władysława Beduawskicgo przy  u licy  M iodow ej 

j  Ń r 497b. O trzym ał nowy tran sp o rt.
1 b A lbum ów  i R am ek  do fo tografji. ss
i  N ecessa irów  dam sk ich  i m ęzkich pod - **« ., . i
i  rożnych . s

P asków  do wi izan ia rzeczy  (p o rte  m an- = 
j _  t f - W ) .  “
! W orków  p o d ró żn y ch  (S a q u e  voyage). _  

_ P o rte feu ille , B ivo irow  i pug ila resów .
P o rte m  one tek, ,P o r te  C ig a res  i p o r te  & 

^  c igare ttes.
N ow ych  zupe łn ie  asków dam sk ich  i ^  

M arg e re tek .
® W a ch la rzy  g ustow nych  i A g ra fe k  do  ~ 

w ach larzy . 88
L a se k  w  w ielk im  w yborze, p a ra so li i » 

._ paraso lek . a
S p in ek  do koszul i m ank ietów .
P erfu m  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz ^  

| — najm odniejszego  obecnie pap ie ru  listo- »
a  w ego C annele i E co ssa ris , n a  k tó ry m  =•

w yb ija ją  się m onogram y i h e rb y  ko 
85 lo rem .
n  B ile ty  w izytow e litog rafow ane, i d ru -  ^  

gg kow ane a la rninute.

0 ,  Ulica Czysta 0 .
(W p ro st Saskiego placu)

Antoni Włodkowski
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek i w szelkich m a te rji m e­
b low ych, o raz w y łączny  S k ła d  m a terji j e ­
dw abnych  czarnych , z fa b ry k i C. J .  B onnet 
i m aterja łów  w ełn ianych  czarn y ch  i pop ie­
la tych .

Fabryka Obić Papierowych
pod firma

I . F R A N A S Z E K
dawniej A. Vetter & C°

P rzysposob iła  w ielkie zapasy O b ić  P a p ie ro ­
w ych w najświeższych desen iach , na trw ały m  
pap ierze , po  cenach najprzystępniejszych.

HURTOWNI i  DETALICZNY SKŁAD
f O ,  D E L I K A T E S Ó W ,  H E R B A T Y  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
Od la t sześćdziesięc iu  istniejący w jednem  miejscu przy 

ulicy D ługiej i P rzejazd , 

daw nie j pod li rm ą  I. KOGLICHENA, d z i ś

S O W I Ń S K I E G O  i S Z U L C A .
P o siad a  wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n ­
ku . Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d . o raz 
w szelkie Delikatesy i Towary kolonjalne, w szy­
stko  sp row adzane w partjach znacznych, z naj- 
pierwszych Domów zagranicznych. S przedaż  h u r ­
tow a n a  K ró lestw o  i C esarstw o . Gat unki  wy- 
borowe, Ceny umiarkowane.

MAGAZYN TOWAROW BŁAWATIYCH
WL. LEWITY i S-ka

p rzy  rogu ulic Senatorskiej i N ow  o-Senatorskiej.
Otrzymał z Paryża pierwsze transporty TOWAROW

JESIENNYCH.

Lol W <1 • | ----
Jo3BO JeiK ) n e H3 y p 0 K .rB a p m a B a A T  A n ry c x a  1S76 r - w  D r u k a r n i ^ Z i e m k .e w i c z a  K r a k o w s k i e ^ r z e d m i e ś c . ^ ^  /.

W y d a w ca  i R e d ak to r, Aleksander Niewiarowski.


